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P R E N U M E R A T A  WY N O S I :

W W arszaw ie rocznie rs . 7 kop. 20, półrocznie r«. 3 kop. 60, kw artalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. \ a  P r o w in c ji rocznie rs. 10, półrocznie rs. 6 , kw artalnie 
rs. 2 kop. 60. W e L w ow ie  kw artaln ie w miejscu złr. 3, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W  K rakow ie kw artalnie w miejscu złotych reńskich 2 cen. 75, 

na prowincyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów  50. W  P o z n a n iu  kw artalnie w miejscu m arek 5, na prow incyi z przesyłką pocztową m arek 6.

■̂ ■dies: J . ZEZ. Gregorowicz -w W arszaw ie, -u.15.ca, ■̂ T̂ id.ols: USTr 3.

T R E Ś Ć : Uwagi ks. d-ra M eric’a  o życiu przyszłem .— Piosnka Cyganki (wiersz).— U m arła , przez O ktaw iusza F eu ille t (dal. ciąg).—Rycerz M ora (dal. ciąg). 
M iszka M unkaczy i jego obrazy.— Rozm aitości.— W iadomości z k ra ju .—W iadom ości z zagranicy. W  D odatku: Praw dziw a miłość, (ar. 2).

O D  R E D A K C Y I .

W  przyszłym kwartale T y g o d n ik  Iłlód 
i P o w ie ś c i  wychodzić będzie pod temi same- 
mi co dotąd warunkami. Prenumerata, która
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najlepiej uskutecznić za pośrednictwem samej 
Redakcji ,  wynosi:

w Warszawie k w a r ta ln ie  rs. 1 kop. 8 0 .

Na prowincyi z przesyłką:

K w  a r t a ln ie . . , rs. 2  kop. 5 0
P ó łro c zn ie  . . , rs. 5
R o c zn ie ................. rs. 10

N A  P R Z Y J A C IE L A  D Z IE C I

w W arszawie k w a r ta ln ie  rs. 1.
Na Prowincyi z przesyłką:

K w a rta ln ie .  . . . rs. 1 k. 25  
P ó łro c zn ie  . . . .  rs. 2  k. 5 0  
R o c z n i e ........................ rs. 5

N adm ieniam y wreszcie, że przez P ren u m era to 
rów tak  Tygodnika Mód ja k  i Przyjaciela Dzieci, w y

chodzące zbiorowe wydawnictwo wszystkich dzieł 
A . W ilczyńskiego, au to ra  Kłopotów starego Komen
danta, po zniżonej cenie może być nabywane z op ła 
tą  za tom kop. 60. D otąd  wyszło ich 12, w ciągu 
roku wydanych zostało 12. W e wszystkich m ie
szczących się w nich opowiadaniach, widnieje 
szczery, niewymuszony, prawdziwie staropolski h u 
mor, z ową wrodzoną nam dobrodusznością, nader 
zręcznie przedstaw ioną.

Adres: Do J . K. G rogorow icza , w W ar
szawie przy ulicy W id o k  Nr 3.

k  D-ra Meric'a uwagi o życiu przysztem,
PR ZEZ

T . T .  O łŁ o ia ś -s ls ie g ro .

(Dalszy ciąg.)

Gdybyśm y mogli bezpośrednio wzrokiem lub j a 
kim doświadczalnym a pewnym sposobem ująć d u 
szę, ożyw iającą ciało, łatw o byłoby upewnić się 
o je j nieobecności lub  obecności i tak  n iew ątpli
wie przekonać s;ę o końcu życia.

Lecz ani wzrok ani doświadczenie nie mogą 
ująć  tej rzeczywistości, tej tajem niczej potęgi, d u 
szą i życiem nazwanej i do upewnienia się o je j 
zniknieniu, przychodzimy tylko za pomocą zjawisk 
fizycznych, których świadectwa nie da ją  jeszcze 
dokładnej pewności, jak ie j umysł ludzki do
m agać się ma prawo. B ichat tw ierdzi np. że czło
wiek żyje jeszcze kilka dni wewnętrznie wtedy, k ie 
dy zewnętrznie nagle żyć przestał.

P rzerw anie zewnętrznych zjawisk życia je s t  p ra 
wie sta le  niepewnym znakiem rzeczywistości śm ier
ci, o której istotnem  nastąp ien iu  przekonać się ty l
ko można po ustąpieniu  fenomenów wewnętrz
nych.

Thom assin twierdzi, źe: jeźli nie ma nic bardziej 
pewnego, ja k  konieczność śmierci, nic też nie ma 
mniej pewnego, ja k  zupełne zgaśnięcie pierw iast
ku życia.

Sztuka  odróżnienia żyjących od um arłych ma 
jeszcze swoje wątpliwości. D yagnostyka śmierci 
bywa w wielu przypadkach niepewną i pomimo 
orzeczeń niektórych znakom itych uczonych, j e 
steśm y narażen i na zagrzebanie wprzód, zanim  
żyć przestaniem y.

To zdanie Thom assina potwierdza mnóstwo fa 
któw przedwczesnego zagrzebania. B rukier, w dzie
le swojem, wydanem ju ż  w r. 1740, aobfitem  wści- 
słe szczegóły, podaje 180 wypadków, pomiędzy 
którem i wymienia 52 osoby, pogrzebane żywcem, 
52 wrócone do życia po zam knięciu trum ny, 75 
uw ażane za um arłe, gdy takiem i nie były i po-
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wstał e z snu letargicznego, nakoniec 4 egzentero- 
wane przed śmiercią przez chirurga.

Uczeni starali się określić cechy, które przed 
rozkładem byłyby pewnym znakiem śmierci, lecz 
usiłowania ich nie wydały obiecanych rezultatów, 
bo zagadnienie to oczekuje dotąd niezawodzącego 
rozwiązania.

Ustanieoddechu, sprawdzone bezpośrednio przez 
zmysły lub pośrednio za pomocą zwierciadła, nie 
jest pewną oznaką końca życia czyli ustąpienia 
duszy, albowiem dowiedziono, że oddychanie może 
się zatrzymać, a mimo to życie jeszcze nie ustaje.

Bouchat i Recamier nazwali: ustanie bicia ser
ca, jednoczesne obezwładnienie wszystkich zwie
raczy (sphinteres), spowodowane paraliżem mięśni, 
opadnięcie gałki ocznej i zniknięcie przezroczysto
ści rogówki, pewnemi wskazówkami śmierci; lecz 
Stevenson sprawdził, że przy ciężkich ranach ser
ca może ustać jego bicie, a mimo to nie uchodzi 
życie.

I  inne przez Bouchuta podane wskazówki za
chodzą w wypadkach śmierci pozornych.

Collongue mniema, że po śmierci, w jakikolwiek 
ona sposób nastąpiła, bywa pewien szmer, który, 
powoli słabnąc do zupełnego zgaśnięcia, trwa od 
sześciu do dziesięciu godzin. Można go podsłu
chać za pomocą dynamoskopu.

Lecz i ten nowy rodzaj auskultacyi nie daje 
obiecanych rezultatów, jak  dowiódł Fredault.

Blizko 1200 osób byłyby tylko w naszem stule
ciu żywcem pogrzebane, gdyby temu nie przeszko
dził zbieg różnych okoliczności. A  ileż legło z pe-. 
wnością w ziemi, których nie ocalono! Bywają 
przecież wypadki, że pozornie umarli budzą się do
piero pod cięciami chirurgicznemi, lub w czasie 
świętokradztw, popełnionych w grobach.

M argrabia d’Ourches ustanowił fundacyę w ce
lu pobudzenia lekarzów do wskazania pewnych 
znaków śmierci, a choć wyznaczył dużą nagrodę 
dla szczęśliwca, któryby uczynił zadość warunkom 
konkursowym, nie podołał od roku 1868 nikt te
mu zadaniu. ; . .

N ie  posiadamy, więc dotąd 'zupełnie naukowych, 
niezawodzących znaków, któreby nas upewniły
0 stanów,czem rozłączeniu duszy z ciałem, a mieli
byśmy wiedzieć co się,dzieje z nią, gdy przeszła 
do świata niewidzialnego? 'V i V

Różnie, różnęmi czasy wierzono. Najszerzej 
panowała wiara w wieczność dusz i metempsycho- 
zę nietylko w łonie religii świata starożytnego^ ale
1 między filozofami i poetami.

Pytagoras, P laton, Jam blichus iP ło tin  nauczali 
p  przechodzeniii dusz w rozmaite ciała. W ierzył 
w metempsychozę Owidyusz, opiewał podróże du
szy Tibul, a Lukrecyusz uważał j ą ' za wieczną, 
tracącą tylko pam ięć życia dawnego przy rzece 
Lecie. ji( j .. , j

j Chrześciąństwo usunęło te „marzenia”. Teolo
gowie naszej ery usiłują tylko dowiedzieć się, czy 
dusza nasza, wydobyta z nicości, czy też drogą 
t. zw. emanaeyi, czyli wytworzenia pochodzi od 
duszy,pierwszego człowieka, który takim sposo
bem z  wyższego, jeszcze tytułu,, byłby ojcem rodu 
ludzkiego. . . _

Niepewność i wahanie się w tej subtelnej kwe- 
.styi wyraźnie przebiją się w pismach Tertuliana, 
Originesa i św. U rzegorza Nysseńskiego. Św. 
Ęy^ranin. , j e s t , zwolennikiem pochodzenia dusz; 
a  św. Augustyn, wyraziwszy w wielu swych pi
smach truflapśjć zagaduienią, zrzeka się jego roz
strzygnięcia. , , , fi- i  ob sm 
-. N a d  trojakiem  vpgc głównie, a różniącem się 
rozwiązaniem trudzili się dawniejsi i nowsi uczeni,

wierzący w duszę i jej życie przyszłe. Pierwsi 
wytworzyli sobie odcień panteizmu, bo utrzym ują, 
że dusza jest wieczną, jak  sam Bóg, którego ona 
je s t emanacyą; drudzy wierzą w metempsychozę, 
trzeci, jak  niektórzy teologowie pierwszych wie
ków Kościoła, skłaniają się do t. z w. przelewania 
dusz.

W  czasach najnowszych, wróciło znów kilku 
uczonych do pewnego rodzaju metempsychozy, po
dobnej raczej do poematu filozoficznego, aniżeli do 
systematu naukowego.

Jeden z tych marzycielów filozoficznych, nieu- 
znających wiary objawionej, a niezadowolonych 
mimo to beznadziejnością doktryn ateistycznycli, 
mianowicie J .  Reynaud, twierdzi, że dusza nasza 
je s t obdarzona zdolnością działania na substancyę 
eteryczną i nawzajem przyjmowania od niej wra
żeń. N a mocy tej nieustannej siły ma dusza 
w ciągu naszego nieszczęsnego życia skupiać pier
wiastki ciała, poruszać nami, naginać członki pod 
rozkazy naszej woli, a gdy sama ulatuje z jedne
go siedliska na inne, zrzuca tylko ciało do którego 
tylko chwilowo była przywiązana i następnie w no
wych warunkach swego bytu, przybiera nowe czą
steczki, jakich potrzebuje. J a k  rządziła pier
wiastkami na ziemi, tak nieustannie rządzi niemi 
w każdej krainie wszechświata, gdzie się osiedla. 
Ciało jes t dla niej tylko pewnego rodzaju narzą
dem, potrzebnym do wykonywania czynności, 
przyjmowania uczuć, zawiązywania stosunków, 
spowodowanych otoczeniem, wśród którego znaj
duje się, oraz życia, jakie tam  ma prowadzić.

Inny marzyciel w tym samym guście, Figurier, 
opisuje nawet dokładnie przyszłe życie duszy.

Podług niego wychodzimy, jeżeliśmy dobrze żyli 
z tego świata i wstępujemy do obszernej krainy 
eteru planetarnego, do delikatnego płynu, co o ta 
cza ziemię zamieszkaną. Ciało nasze, powołane 
do unoszenia się w tych mglistych krainach, staje 
się lżejszem od eteru i cudownej delikatności n a 
biera; sprowadzone zaś do warunków cienkiej tk a 
niny mątęryalnej, uduchownionej przez życie, s ta 
je  się prźejrzystem okryciem z materyi ożywionej, 
a człowiek, podniesiony do tego stanu szczęścia, 
przybiera nazwę istoty nadludzkiej.

Tam mamy być wolnymi od przykrości karm ie
nia ciała i chorób ztąd pochodzących, jako n ieu
niknionego następstwa. Wyżej wzniesieni i umie
szczeni y) jasnych krainach eteru planetarnego, 
będziemy mogli wzmacniać swe siły, utrzymywać 
życie naszego ciała przez samo oddyćhńnie płytwiń 
w którym będziemy zanurzeni, t. j. przez oddycha
nie eterem. (, rr . « . . »  t s m  diwfisa

Uwolnieni od przesądów zbyt ciężkich, marży 
dalej Figuier, od tych ognisk chorób, zwanych t r a 
wieniem i wytwarzaniem, obdarzeni tylko najpro
stszym i najobfitszym przyrządem oddychania, 
wyjęci z pod tyranii głodu, pracy, nieporozumień, 
które' nędza rodzi i które nas dręczą na ziemi, żyć 
będziemy w Wiecźnej światłości, oswobodzeni od 
potrzeby snu, towarzyszącego nocom, albowiem 
eter planetarny, który będzie naszem mieszkaniem, 
nie wchodzi do ruchu obrotowego ziemi, nie podle
ga przeto odmiauom dnia i nocy, a tak in r sposo
bem jest wiecznie rozjaśniony promiennem świa
tłem słońca.

W szystkie zmysły nasze będą obdarzone deli
katnością! zakresem bez porównania wyższym od 
tych, jakie na tym świecie podziwiamy w'zwierzę
tach najlepiej uposażonych i nadto posiadać b ę 
dziemy nowe zmysły oraz własności nieznane, albo- 
wiem któż z pośród nas zna prawa, naturę i wa
runki bytu micszk'atfdd#' eterfi?’ s m - ohm-kj t>?w

Co się zaś tyczy nieszczęśliwych ludzi, których 
życie było długim buntem przeciw porządkowi 
Opatrzności bozkiej, oni nie wcielą się, jak  mnie
mały zawsze ludy Wschodu, w ciała zwierząt, lecz 
pod strasznem prawem kary, będą odbywały swoje 
podróże i próby po globach firmamentu. Sprawie
dliwi odbywają swą podróż wśród błogich okolic, 
gdzie radość powszechna wieńczy ich cnotę, wino
wajcy zaś przechodzą sfery boleści, gdzie udziałem 
ich jes t cierpienie i pokuta, nałożone przez naj
wyższą sprawiedliwość i t. d.

Czytając takie proroctwa sui generis, zdaje się, 
że słyszy się marzenia beletrysty, a tymczasem 
m ają te przepowiednie być systematem nauko- 
wym, postawionym na miejscu religii objawio
nej.

Majaczenia te uczonych, którzyby pragnęli ko
niecznie wiarę swoją w życie przyszłe pomalować 
pokostem naukowya, popierają w pewnym wzglę
dzie najnowsze zdobycze astronomii.

Wiadomo, że umiejętność ta  zrobiła w osta
tnich dwóch wiekach ogromne postępy. Uzbrojo
na w wyborowe narzędzia, rozjaśniona pewniejszą 
i lepiej kierowaną metodą, dała nam poznać lepiej 
firmament, jego niezmierność i tajemnice światów, 
ktróemi jes t napełniony. Zagadnienie, trwożliwie 
niegdyś poruszane przez umysł człowieka, zanie
pokojonego widokiem tych jaśniejących światów, 
na nowo, w sposób bardziej stanowczy i więcej 
naukowy narzuca się umysłom naszych czasów.

(Dokończenie nastąpi.)

Szłam przez pole, szłam przez pole,
Czy to czary, czy to traf? 

v ,^ią-^p,oika£a ^ s o k o le ,  f y  
v A Ze tohitf Jaińy spotkał- gjraf. tjL. \ J

Jechał, jechał z swą jedyną,

I»oI€ W
Po przez role, po przez póle,

3fll< i l i n ; ^ ‘a dafekió; gdzieś Podólfii IfW sjw O ® ! i
fthii ,&!« bitłob 0-3 im
(90148 reswłoinimaoa.fis

Graf zapomniał swej kochanki,
Graf zapomniał B w ej 'cyganki, >4~

. 0 3  M W  w
Moja dola taka marna,
$łtió,ć:®iesią'ćiiku śwkfćć; .

0 8  , a o i  £  «£**» * «. »W ietrzyk wieje, wieje z „lasku,
Kręci tuman w białyhi piasku,
Wkoło srebrne mgły. '

lorosa AimoĄu/siw / ss
A jak  mgły te nad równiną,

, J ■ -Tak- za tobą. łzy me płyną, ;; V/ ... 
Gorzkie płyną łzy./as-viq s " / -m ; wo-il s A.

<»& . iNiesacSięśliwa moja dolał Ą
Ś J , Ifecz się stała twoja wola* ,

Serce skradłeś ty.
« ,  „ s i n s o o l l

miesiączku świećlrmains^fib.tól 
-Y,W .iaohti l^ ó ^ fc b y - le d ló M  irtinbogyl i n i  w*-
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C iebie sięgnie pomsta Boża,
Zginiesz w stepach ja k  wśród morza, 
Jedź mój luby, jedź!

M aryla  Głowacka.

UMARŁA.
P R ZEZ

01rta,\*ri-u.sza, F e u i l l e  t.

PRZEK ŁA D

Joanny §elejowskiej.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

(D alszy ciąg .)

Y.

W ieczorem  tego samego dnia, w którym  ojciec 
w yjechał do P aryża , m ała  Jo a s ia  naówczas już  
śliczna i nadzwyczaj rozgarn ięta  sześcioletnia 
dziewczynka, zachorow ała na ból g a rd ła , którem u 
tow arzyszyły silne dreszcze i osłabienie. M yślano 
z początku, że to prosty k a ta r, połączony z lek- 
kiem  zm alen iem  gruczołów; ale w nocy rozw inęła 
się gw ałtow na gorączka, dziewczynka nie m ogła 
zasnąć i  u żala ła  się na wielki ból głowy. Z araz  
nadedniem  przyzwano z V alm ontiers starego do
k to ra  Raym ond i ten  od pierwszej chwili zaniepo- 
ko ił się bardzo. N ie odstępow ał chorej dziew
czynki. W c ią g u  dnia ujaw niły się ju ż  groźne 
sym ptom ata, k tóre w nocy spotęgow ały się jeszcze.

[ Oddech s ta ł się ciężki i świszczący, często ob ja
wiało się duszenie w gard le , połączone z jak im ś 
nieludzkim  kaszlem , co nie dozwalało wrątp ić  o na
tu rze  choroby. B ył to  k rup , ta  stra szn ą  choroba, 
k tórej sam a nazw a,zgrozą i przerażeniem  przejm u
je  m atki.

J a k  się to często zdarza, choroba nieco jakby  
w ahająca się z początku, zaczęła nagle rozwijać 
się z p iorunującą gwałtownością. D oktor R ay 
mond, biegły w swej sztuce, a  nad to  posiadający 
rozum  i doświadczenie starca, zastosowywał przez 
pierwsze dwa dni wszelkie znahe w medycynie 
środki przeciw tej okropnej chorobie: darem ne 
usiłow ania, s tan  chorej pogorszał się ciągle. W te
dy to  A lie ta  w ysłała telegram  do męża.

G dy h rab ia  s tan ą ł przy łóżeczku córki, dziew
c z y n k a  blada, z sin iałem i ustam i, z obrzm iałem  
gardłem , w strząsa łasię  konwulsyjnie w długim  a ta 
ku  zaduszania, ta k  podobnym do konania. S trasz 
ne to było przejście, którego nie będziemy opisy
wać.

Skoro a tak  się uspokoił, Jo a s ia , choć jeszcze 
nie zupełnie przytom na, poznała jed n ak  ojca 
i zwróciła na niego przerażone, b łagalne  spojrze
nie. Serce ścisnęło mu się boleśnie. U ściskał 
córkę, mówił do niej z uśmiechem, poczem przeszedł 
z doktorem  do przyległego saloniku, A lie ta  u d a ła  
się za nimi.

—  Proszę, chciej pan powiedzieć mi szczerą 
praw dę — rzekł h rab ia .

—  Powinienem  j ą  panu powiedzieć. Chorej za
g raża największe niebezpieczeństwo. T e straszne

a tak i będą się powtarzać coraz częściej aż do o s ta 
tecznego zaduszenia. W yczerpałem  wszelkie środ
ki jak ie  nauka wskazuje, obecnie ju ż  tylko ope- 
racya chirurgiczna m ogłaby może ocalić córkę 
pana... a le  przyznaję pokornie, że podobna ope- 
racya wym aga młodszej i bieglejszej ręki.

— Czy nie mógłbym jeszcze zatelegrafow ać do 
Paryża?

—  Byłoby za późno.
—  A czy nie może pan  wskazać mi w na jb liż 

szych m iastach, w G ien lub w N em ours, którego! 
ze swoich kolegów zdolnych dokonać tej opera- 
cyi.

— N ie mam odwagi przyjm ować na siebie ta k  
wielkiej odpowiedzialności... A zresztą, w odpo
wiedniej odległości znam tylko jednego człowieka, 
który, gdyby chciał, mógłby z pewnemi widokami 
powodzenia, podjąć się tej trudnej i niebezpiecznej 
operacyi... J e s t- to  doktor T allevant.

— D oktor Tallevant!

— P an  Tallevant! — zaw ołała z boleścią A lie
ta  — ależ on nie zechce, odmówi nam  ja k  »dm a- 
wia wszystkim... wszak wie pan o tern!

—  Rzeczywiście, można się tego obawiać.
—- J a d ę  do niego natychm iast — rzek ł h ra 

bia. —  Odwagi, A lieto; nie tra ć  nadziei.
I  wyszedłszy z pokoju, pobiegł prędko do sta jn i 

i sam osiodłał wierzchowca, rozkazawszy jednocze
śnie stangretow i, żeby natychm iast zaprząg ł do 
powozu i czekał przed k ra tą  ogrodu w L a S au- 
laye.

W  k ilka m inut potem, pan de Y andricourt pę
dził pod gw iaździstem  niebem przez ciemny las 
i drogę stw ardn ia łą  od mrozu i pokrytą szronem. 
G dy przybył do L a  Saulaye, było ju ż  około dzie
w iątej wieczór. Zeskoczywszy z konia, przeszedł 
przez n iezam kniętą bram ę k ra ty  i zadzwonił do 
drzwi domu. Oddawszy bilet wizytowy służące
mu, k tóry  drzwi otworzył, czekał odpowiedzi 
z uczuciem niewysłowionego niepokoju.

Służący wrócił niezwłocznie, mówiąc: — Racz 
pan  wejść.

A ra b ia  prosił służącego, aby potrzym ał mu ko
n ia i poszedł za pokojówką, k tó ra  przybiegłszy 
przez ciekawość, służy ła  mu za przewodnika.

W prow adziła go do wielkiego salonu i b ib lio te
ki zarazem , graniczącego z laboratoryum  doktora 
i z tego powodu przesyconego woniami ap tek a r
skiemu Pierw sze spojrzenie hrabiego padło  na 
m łodą osobę, w spartą na łokciu nad  książką leżą
cą na  stole. Św iatło lam py padało  na je j  p iękną 
tw arz, lecz pomimo spokojnej i zamyślonej posta 
wy, poważnej, czarnej, jedw abnej sukni i skrom nie 
zapiętych warkoczy, h rab ia  poznał odrazu śm iałą 
myśliwą spotkaną w lesie. W  pewnem oddaleniu 
od niej, przed biurem  zarzuconem książkam i i p a 
pieram i, siedział mężczyzna około la t  czterdzie
stu , a czarny jego su rd u t przy którym  odbijała 
żywo czerwona, orderowa w stążeczka, nadaw ał mu 
powierzchowność oficera w cywilnem ubraniu . 
Dość grube i w ydatne jego  rysy, oraz ciężka i nie- 
proporcyonalnie wielka głowa, dziwne wywierały 
wrażenie, ale w oczach było nadzwyczaj wiele ży
cia, rozum u i słodyczy. P ow stał na powitanie 
B ernarda i odkłonił mu się z uśm iechem  pełnym  
wdzięku i uprzedzającej uprzejm ości.

To przyjęcie ta k  różne od tego jak ie  znaleźć się 
spodziewał, dodało B ernardow i ufności.

—  D oktorze —  rzekł, odm aw iając podanego 
krzesła  —  przychodzę do ciebie z b łagalną  pro
śbą... Córka m oja je s t  um ierająca... um ierająca 
na krup... D oktor R aym ond, k tóry  ją  leczy, uw a

ża że nie m a nadziei... i że tylko operacya m ogła
by j ą  ocalić... N ie  czas już  telegrafow ać do P a ry 
ża... doktorze, ty  jeden  możesz uratow ać nasze 
dziecię.

Z araz  po pierwszych słowach hrabiego, uśm iech
nię ta  tw arz doktora  spow ażniała bardzo.

— P an ie  hrabio  — rzekł —  przykro mi bardzo 
że muszę odmówić, ale wiadomo panu, że zarzu
ciłem zupełnie p rak tykę lekarską... Czyniąc zadość 
prośbie paua, m usiałbym  niezwłocznie opuścić te 
strony, gdyż nie m iałbym  jednego dnia spokoju 
i byłbym  zniewolony zaniechać moich naukowych 
p rac i doświadczeń...

— D oktorze — rzekł B ernard  —  powszechnie 
mówią, że jesteś ludzkim  i miłosiernym ... a  zn ie 
walasz mnie zwiastować m atce wyrok śm ierci j e 
dynego dziecka.

I  o ta rł dwie łzy, k tóre spadły  mu z oczu i po to 
czyły się po zbladłej twarzy.

D oktor T allew ant chwilkę poważnie popatrzy ł 
na niego, poczem nagle zwrócił się do młodej oso
by, k tó ra  ciekawie ale spokojnie p rzyg lądała  się 
tej scenie i rzekł do niej:

—  Sabino, wiesz o co chodzi, przygotuj wszel
kie niezbędne narzędzia i przyrządy... Pojedziesz 
ze mną... Tylko śpiesz się, m oje dziecko.

P a n n a  S abina w stała i wyszła z Salonu.
H ra b ia  de Y andricourt pochwycił rękę doktora 

T allevan t i m ilcząc uścisnął j ą  konwulsyjnie.
— H rab io  —- rzekł doktor -f—s nie mam siły 

oprzeć się twemu wezwaniu... ale muszę uprzedzić 
go, że je s t to operacya nader niebezpieczna, a n ad 
to, naw et w razie udan ia  się, może jeszcze zgubne 
pociągnąć następsta... Tylko więc w ostateczności 
można uciekać się do niej... Z resz tą  zobaczymy czy 
rzeczy wiście je s t  tu  potrzebną... Czy ma pan z so
bą powóz?

— T ak, doktorze.
—  A  teraz  jeszcze nadm ienić muszę, że potrze

buję mieć przynajm niej trzech pomocników... J e 
dnym będzie siostrzenica m oja Sabina,., drugim  
może być dok tcr Raym ond... ale trzecim ...

— J a  będę, doktorze.
—  Pan!... ojciec!... niepodobna... czynie  ma pan 

jak iego  zaufanego służącego... człowieka pewnego 
i nie lękliwego?

— P rzejeżdżając  zawezwę jednego z moich le
śniczych.

—  D obrze — odrzekł doktor.
P an n a  T allevant, zawsze spokojna i poważna, 

w tejże chwili weszła do pokoju lekkim  i cichym 
krokiem . W  jednej ręce n iosła wielkie safianowe 
pudełko, w7 drugiej w:orek z gumowego płótna; na 
ram ieniu przew iesiła dwa grube płócienne fa r tu 
chy.

D oktor prędko otworzył pudełko i szybkim  rzu
tem  oka p rze jrzał połyskujące, stalowe narzędzia 
w niem rozmieszczone; następnie roztw orzył wo
rek, w którym  znajdow ało się dużo niewielkich k a 
wałków gąbki, woskowane nici i inne przedm ioty 
potrzebne przy operacyach chirurgicznych.

—  D obrze, je s t  wszystko, jedźmy!
W łoży ł prędko palto t, panna Sabina zarzuciła 

na siebie okrycie z kapiszonem i wsiedli do powo
zu; p an  de Y andricou rt galopem  popędził, aby ich 
wyprzedzić.

W  przejeździe przyw ołał leśniczego L ebuteux , 
którego domek s ta ł w pobliżu pałacu; to  też przy
był tam  jeszcze przed przyjazdem  dok to ra  T a lle 
vant i panny Sabiny.

Posłyszawszy tu rk o t powozu, A lie ta  wybiegła, 
naprzeciw doktora i w prow adziła go do pokoju



Joasi.  Najpierw zadał kilka szybkich pyt.ió do
ktorowi Raymond, następnie nachylił się nad cho
rą, wziął j ą  za rękę i długo się w nią wpatrywał.

—  Czas jeszcze — rzekł półgłosem, a zwracając 
się do Bernarda  i Aliety, dodał: — K ochani p a ń 
stwo, proszę was usilnie, chciejcie pozostać w tym 
pokoju. Przeniesiemy chorą do przyległego sa lo 
niku .. Widziałem w nim kandelabry i żyrandol, 
trzeba zapalić to wszystko i przynieść jeszcze dwie 
lub trzy la m p y . . Zd jąć  dywan i na środku posta
wić stół.

P a n  Tallevant chodził z pokoju do pokoju, wy- 
dając  jasne  i stanowcze rozkazy, i w niespełna pół 
godziny po jego przybyciu, biedna Jo as ia ,  owinię
ta  w kołdrę, leżała na  stole w saloniku oświetlo
nym jak  na bal. Ojciec sta ł  w otwartych drzwiach, 
m atka  uklęknąwszy przypróżnem łóżeczku, modli
ł a  się gorąco, wsparłszy czoło na  ręku.

Dziewczynka, na wpół zaduszona, zdawała się 
nie wiedzieć co się z n ią  dzieje. Doktor Raym ond 
silnie trzym ał jej głowę; przy drugim rogu stołu, 
s tary  leśniczy przytrzymywał nogi. Z  prawej s t ro 
ny, tuż przy głowie dziecka, s ta ła  panna Sabina, 
z lewej doktor Tallevant, mający pod ręką  potrze
bne narzędzia chirurgiczne. S ta ra  bona Wikto- 
rya; której przytomność i zimna krew zwróciła 
uwagę doktora, podczas dokonywanych przygoto
wań, trzym ała  świecę.

W iadomo, że operacya otwierania żyły powie
trznej, jeden z istnych cudów tegoczesnej ch iru r
gii, ma za cel, w pewnych wypadkach krupu , nie 
dopuścić natychmiastowego zaduszenia, przez u ł a 
twienie choremu sztucznego oddychania. Nie b ę 
dziemy jej opisywać, ale łatwo pojąć ja k  g run to 
wną naukę, wprawną i zręczną rękę, pewność sie
bie i moc duszy posiadać musi chirurg podejm ują
cy się tak  trudnego zadania.

P a n  de Y andricourt,  nie umiejący, ja k  żona j e 
go, szukać siły i pociechy w modlitwie, doznawał 
w tej strasznej chwili gwałtownych wstrząśnień 
w całej swojej istocie. Nie przekraczając zupeł
nie zakazu doktora  Tallevant, nie wszedł do poko
j u  do którego przeniesiono Joasię, uważał prze
cież, że obowiązek ojca nakazuje mu nie spu
szczać oczu z córki w tych strasznych chwilach, 
stanowiących o jej życiu lub śmierci. S ta ł  we 
drzwiach nieruchomy i blady ja k  trup, patrząc 
z rodzajem osłupienia, jakby dręczony jakim ś snem 
okropnym, na ten straszny, przerażający dram at,  
w którym dziecko jego, skrępowane i przytrzymy
wane przez nielitościwe ręce, zdawało się być sk a 
zane na  najokropniejsze męczarnie. Pomimo nie- 
wysłowionego pomieszania, czuł i widział każdy 
najdrobniejszy szczegół, słyszał wyraźnie każde 
słowo zamienione między doktorem Tallevant 
a  siostrzenicą, s łużącą mu za głównego pomocnika. 
Najczęściej tylko skinieniem lub ruchem głowy 
daw ał jej polecenia, ale niejednokrotnie spełniała 
co do niej należało i tych niemych nawet nie cze
k a jąc  wskazówek. Śledziła bacznem okiem krw a
we działanie lancetu, a zręczna, delikatna jej ręka, 
pomagając operatorowi, podawała mu j u ż t o  g ą b 
ki, już-to  nici lub przyrządy do rozsuwania rany. 
P iękna  ta  istota, pełna wdzięku i niezachwianego 
spokoju, zdawała się spełniać zbroczonemi krwią 
rękami, niepojęte obrządki jakiejś  dzikiej re- 
ligii.

G dy już zrobione było głębokie nacięcie, panna 
Sab ina  podała opiekunowi sondę, k tó rą  zapuścił 
w otwór arteryi z niezrównaną biegłością i pewno
ścią ręki. W tejże chwili rozległ się w pokoju pe
wien szmer, podobny do głośnego świstu. Sabina
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zawiązała prędko wstążki, przytwierdzające sondę 
i lekką chusteczką owinęła szyję chorej. Poczem 
doktor wziął prędko dziewczynkę na ręce i prze
szedłszy salon i pokój, położył j ą  w łóżeczku.

Niespokojni, niepewni, jakby  nieprzytomni, B e r 
nard  i A lie ta  przysunęli się do łóżka i zaledwie 
mogli własnym uwierzyć oczom. Twarz Jo a s i  nie 
miała  ju ż  bolesnego, śmiertelną trwogą przejm u
jącego wyrazu, można było czytać z niej głęboką 
ulgę i uspokojenie. Oboje zwrócili się prędko ku 
doktorowi Tallevaut; on pa trzy ł na nich uśmiech
nięty:

—  Udało się — rzekł.
Ujęli go za ręce; próbowali przemówić, nie m o 

gli. Serca ich przepełnione były rozsadzającem 
je  uczuciem, oboje głośnem zanieśli się łk a 
n iem -

P o  tak  strasznem przejściu, doktor Tallevant 
chciał zostawić rodzicom Joas i  kilka godzin spo
koju i niezakłóconej radości. Noc przepędził w pa
łacu. N aza ju trz  więc dopiero objawił im, że szczę
śliwie dokonana operacya niezupełnie jeszcze u su 
wa chorobę, odjęła jej tylko najgroźniejsze niebez
pieczeństwo, ale natomiast mogłaby także spowo
dować nader ważne następstwa. Należy więc cza- 
wać najtroskliwiej i umiejętnie pielęgnować chorą, 
w czem zresztą można się najzupełniej spuścić na 
szanownego jego kolegę, doktora  Raymond, który 
zechce uprzedzić go w razie jakichś powikłanych 
symptomatów.

Gdy doktor Tallevant kończył udzielać państwu 
de Yandricourt tych niepokojących poleceń, wszedł 
służący zawiadamiając go, że powóz zajechał. B y 
ła  zaledwie ósma godzina rano.

—  Jakto!  już  pan odjeżdża, dobry, kochany do 
ktorze?... nie chcesz nawet zostać z nami na  śnia
daniu? — zawołała A lieta.

—  W iadomo, łaskawej pani, żejestem  człowiek 
dziki i przekroczyłem ju ż  bardzo postanowienie 
i zwyczaje moje, przyjeżdżając do państwa... Otóż 
chciej pani teraz pozwolić mi wrócić do powa
żnych i ważnych prac moich.

A lie ta  rozpaczliwie za łam ała  ręce, a twarzyczka 
jej wyrażała tak  głęboką boleść, że doktor Taille- 
van t uczuł litość dla niej.

—  No! no! —  rzekł —  należy pani do tych 
osób, którym trudno czegoś odmówić, czegóż pani 
żąda?

—  Chciałabym mieć pana  przez dni kilka, przy 
mojej jak b y  zmartwychwstałej córce.

— T am  do licha!... A le  porozumiejmy się; gdy
bym też zostawił pani obecną tu  siostrzenicę moją 
Sabinę... nazywam j ą  siostrzenicą, choć je s t  tylko 
moją kuzvnką... zaręczam pani, iź jeźli ona zosta
nie, to jakbym  j a  sam został... jes t  to co najmniej 
wzorowa infirmerka... Jeź l iby  objawił się jakiś  n ie
pokojący syraptomat, da  mi znać natychmiast... 
A  zresztą przyrzekam, pani, codziennie wieczorem 
odwiedzać jej córeczkę, aż do zupełnego wyzdro
wienia... Czy zgoda?

A lie ta  zwróciła się nieśmiało ku  pannie T a lle 
vant, k tóra  gotowa do odjazdu i udrapowana 
w fałdziste swoje okrycie, ze zwykłym sobie spo
kojem słuchała  tej rozmowy.

— Byłoby to uwieńczeniem nieocenionej dobro
ci i poświęcenia pani —  rzekła błagalnie.

— Najchętniej —  odpowiedziała panna  S ab i
n a — jeźli tylko pani sobie i jczy ,  a  wuj ze
zwala.

— Ab! jakże wdzięczna pani jestem! — zawo
ła ła  A lieta, przyciskając do serca obie ręce S a 
biny.

D oktor odbył jeszcze na boku krótką naradę ze 
swoją siostrzenicą i wychowanką, poczem pożegnał 
się z państwem de Yandricourt.

Odprowadzając pana  Tallevant do powozu, Ber
na rd  rzekł z niewysłowionem wzruszeniem:

—  B rak  mi słów do wyrażenia panu mojej 
wdzięczności!

—  N ie myśl pan o tem; i pan i pani h rab ina  
należycie do rzędu tych ludzi, którym miło jest  
oddać przysługę. Do widzenia wieczorem!

KONIEC CZĘŚCI DRUGIEJ.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

RYCERZ MORA.
(Dalszy ciąg.)

I X .

Krzepice, był to zameczek dość silny, leżący 
wśród błot i bagnisk, jakie tworzyła rzeczka, Li- 
czwartą zwana. M ia ł  on dwie baszty, na jednej 
z których w chwili, gdy dojeżdżał B a r te k  z J a g u 
sią, chwiała się wielka szwedzka chorągiew i po 
murze nad b ram ą wjazdową przechadzał się żo ł
nierz z rusznicą na ramieniu. N a  rusznicy tej, 
krwawo zachodzące słońce zapalało błyskawiczne, 
oślepiające blaski i sam żołnierz w swym wielkim, 
szerokim kapeluszu z piórami, rysował się czarno 
i wyraziście na  tle purpurowego zachodu. K iedy 
B artek  z J a g u s ią  wjechali na  groblę, prowadzącą 
do zamku, żołnierz przestał chodzić po murze, 
p rzystanął i przypatrywać się począł jadącym, 
a potem krzyknął donośnie:

—  Werda?! — i podniósł rusznicę do oka, j a k 
by chciał strzelić.

— Co on gada, ta  psia w iara?— spytał Bartek , 
zatrzymując konia.

  Czy j a  wiem! —  szepnęła dziewczyna.
— Hej! — krzyknął B a r tek  — ja m  je s t  poseł 

i jad ę  do zamku do komendanta.
Żołnierz wołał coś w swym zamorskim języku, 

ale rusznicy od oka nie odejmował.
— Hm! co tu  czynić? — kręcił się B a r te k — j e 

żeli się ruszę, to ten poganin gotów strzelić! B o
ru ta  mi prawił, że poseł jest  świętym nawet dla 
najdzikszych narodów. P iękna mi świętość, k ie 
dy cię jak  psa ubić mogą. Bodajto siarczyste pio
runy!... Cóż j a  temu psu szwedzkiemu powiem, kie
dy on po ludzku nie rozumie?

—  Pokażcie mu, panie B ar tk u ,  kartelusz od 
H orna . W yjmijcie szablę i zatknijcie na wierzch 
ten  kartelusz, żeby lepiej obaczył.

Ucieszony tym pomysłem Ja g u s i  B artek , co ży
wo dobył kartelusza, nadział go na  ostrze szabli 
i podniósł w górę. W  tejże chwili na  murze krze- 
pickiego zamku ukazał się jakiś szlachcic w ko łpa
ku i kożuszku i przyłożywszy ręce do ust, j a k  t rą b 
kę, krzyknął:

—  Czego waść chcesz i coś zacz?
—  J a m  je s t  B artek  Koszarski z W ąsosza, her

bu Kosy...
—  No, panie B artku  Koszarski, a  czegóż ty 

chcesz?
— Poseł jestem.
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—  Od kogo?
— Od imci pana Ż w ana, k ap itan a  w olontaryu- 

szów Rzeczypospolitej... A le  mój mości panie, 
puśćno mnie choć bliżej pod zamek, boć przecie 
gęby drzeć nie będę... w gardzielu mi ju ż  za
schło ...

N a  m uracb pokazało się więcej Szwedów i szla
ch ty  polskiej i patrzali na B artka . Tedy on pierw 
szy  szlachcic rzekł coś do Szweda, wciąż ja k  slup  
sto jącego przy gębie z rusznicą i ten  przecie ją  
spuścił. O detchnął B artek , bo mu jakoś ckliwo 
było patrzeć na ową rusznicę, wym ierzoną do nie
go, a ju ż  też szlachcic wołał z murów:

— Chodź jeno tu , panie pośle, bliżej.
R uszył tedy B artek  a  za nim Ja g u s ia  stępo ku

zam kowi, wciąż trzym ając do góry kartelusz, za
tkn ięty  na  ostrzu szabli. K iedy się zbliżyli tak , 
że można się było swobodnie rozmawiać, szlachcic 
■ów z murów zawołał:

—  A  teraz stój!
B artek  s taną ł.
—  W ięc od kogo to  waść jesteś posłem?
— A no... nie gadałem  to ju ż  raz waszmosci, 

czegóż mam  powtarzać?
—  Pow tórz jeno, panie bracie, powtórz!
— A  ja k  nie powtórzę?
— G łup i szlachcic, ja k  Boga kocham , głupi! 

zaw ołał ów z murów. — N ie powtórzy! A  nie 
chcesz pow tarzać, to  pal cię dyabli i ruszaj z tąd  
precz, bo tu  kule będą zaraz koło łb a  la ta ły .

—  A  ja  nie pojadę, bo oto ten  kartelusz, który 
tu  trzym am , to ordynans je s t od im cipana H orna  
do kom endanta tego zamku. G dzież tedy je s t ten 
kom endant? bo ja  jeno zkom endantem  mam gadać 
a  nie z jego pachołkam i.

—  B odajeś dyab ła  zjadł! — hu k n ął drugi jak iś  
-wąsaty szlachcic — nie znasz się nic na polityce. 
G dzieżeś ty  widział pachołków między szlachtą 
polską?

—  A no ciebie widzę pierwszego. Ty sam zjesz 
sto  d y ab łów , psi synu... —  oburknął się B a r
tek.

— E jże nie u jadaj, bo cię od batogów twoja 
poselska skóra nie zasłoni!

B artek  rzucił się na koniu ja k  szalony i po trzą
sa ją c  w ostatn iej ju ż  pasyi pięścią krzyczał:

—  Czekajno! chociem ja  poseł, to ja k  się jeno 
do zamku dostanę, to ci tak  nabiję  pysków, że 
ruski miesiąc mnie popam iętasz, poganinie j a 
kiś!

Szlachciców  także już w pasyi sięgnął po p isto 
le t  za pas, ale go pierwszy w strzym ał i coś mu 
g ad a ł długo. Tymczasem też J a g u s ia  u sp ak a ja 
ła  B artk a , głaszcząc go po tw arzy b ia łą  rączką. 
B artek  się rzucał i odgrażał:

—  N ie daru ję  mu, nie daruję! N iech mnie tu  
zaraz piorun trzaśnie, a  ja  mu nie daruję.

U spokoił się przecież, ile, że ów pierwszy szlach
cic w kołpaku wołał.

—  Z araz  bram ę otworzą i prosimy do zam ku 
p an a  posła.

Jak o ż  wkrótce rozw arły się ciężkie, żelazem 
i gwoździami nabijane wierzeje i B a rtek  z J a g u 
sią  wjechali pod ciemne sklepienie baszty. T u  k a 
zano im zsiąść z koni i ruszać do kom endanta na 
górę, po schodach kręconych, ciemnych i cia
snych.

W  komnacie m aleńkiej, sklepionej mocno, 
o dwóch jeno  okienkach, wpuszczonych w gruby 
m ur, wązkich i k ra tą  żelazną osłonionych, kom na
cie ciemnej i słabo oświetlonej przez je d n ą  wosko
wą świecę, s ta ł w krótkim  karm azynowym  kontu-

szu, w wysokich szwedzkich butach, ten sam  szla
chcic, który  z B artkiem  rozm aw iał z murów.

—  J a m  je s t kom endant tego zam ku — mówił 
ów szlachcie — proszę waszmość-pana o ordynans 
g enera ł-le jtnan ta  H orna. A  przedewszystkiem  
powiedz mi waść, gdzie je s t generał H orn  i jak im  
to się dzieje sposobem , że waszmościa, całkiem  
nam  nieznanego, uczynił swym posłem.

— Mości panie, jam  cale nie je s t  posłem  owego 
generała  H orna , bo ja  tam  od Szwedów nie po
słu ję, jeno od imci pana  Z w ana, jakem  to ju ż  raz 
powiedział...

—  A  mówiłeś waść, że masz ordynans do mnie 
od gen era ła  H orna.

—  A  mam!
— D aw ajże go! I  gdzież je s t generał H orn? 

w K łobucku!
— N ie, w niewoli.
—  W  niewoli!... — porw ał się szlachcic — ej, 

co ty  mi tu  gadasz, do stu  dyabłów!
— N ie wierzysz? A no, to  sobie przeczytaj or

dynans! — odrzekł spokojnie B artek  i widząc, ja k  
nagle ów kom endant przeczytawszy jeno parę 
wierszy, posm utniał i nos na kwintę spuścił, począł 
się głośno śmiać:

— H a! ha! ha! —  widzisz ty, mości kom endan
cie szwedzki, a w skórę szlachcica polskiego przy
brany, widzisz, żem praw dę gadał. H a! ha! ha!

—  K asz te lankę  oddać! —  praw ił tym czasem  
kom endant do siebie — zam ienić j ą  za generała. 
J a k  pragnę zbawienia duszy, nic nie rozum iem .

—  A  cóż waść masz rozumieć? Oto zabierzesz 
kasztelankę i ruszysz z n ią w dziesięć jeno koni, 
na pół drogi z tąd  do leśnictwa u boru i tam  bę
dziesz czekał. Oto wszystko.

—  A le  [ owiedzże mi, panie bracie, jak że  to by
ło, żeście onego H orna  wzięli do niewoli? K tóż  to 
je s t ten Żw an? ja k  żyję, o nim nie słyszałem .

—  A le zato teraz waść usłyszysz. Co tu  gadać, 
ja k  się stało . N apadliśm y na Szwedów dziś rano 
i wycięliśmy do nogi. Oto wszystko.

—  P atrza jże!—zam yślił się szlachcic i po chwili 
zbliżając się do B artka , dodał: —  A le proszę ja  
waści, jak że  to m ożna było ta k  porwać się na t a 
ką potencyę, ja k  je s t jego mość król szwedzki!

— lii i  —  skrzywił się B artek  — co mi za p o 
tenc ja ! M y to ta ła ła jstw o  wygnamy z kretesem , już  
ja  waści powiadam. I  jabym  ju ż  dawno był to 
uczynił, bo mi obrzydło to szwedzkie paskudztw o, 
ale m atusia nie dali. A le teraz jestem  wolny i bę
dę bił Szweda, o! będę bił, że jeno drzazgi będą 
leciały. P raw da  J a . . .  panie bracie! — popraw ił 
się, zw racając się do Jag u si.

T a , zarum ieniona, kiw nęła głową i oczami da ła  
znak B artkow i, by był ostrożniejszy. Szczęściem 
kom endant był wielce zalterow any tern, o czem się 
dowiedział i nie zw ażając n ag ad an ie  B artk a , łaz ił 
po ciasnej kom natce od końca do końca i p a trza ł 
nie pa trząc  na purpurow e niebo zachodu.

—  N o — rzekł nakoniec kom endant —  noc za 
pasem i dziś nie ma ju ż  co myśleć o wymianie je ń 
ców. Przenocujesz waść u nas w zam ku, a  ju tro  
Świtaniem wyruszymy.

—  A le to  być nie może! — ozwał się B artek .
— Ja k to , być nie może?
— Bo jeśli dziś nie nastąp i wymiana, to ju tro  

H orn  będzie dyndał na gałęzi! — zaśm iał się B a r
tek.

K om endan t zaczerwienił się cały ja k  burak , 
a oczy jego iskry  ciskały:

—  Toście wy tacy psie syny! Czekajcie, to ja  
was tu  wprzódy na  baszcie obydwóch obwieszę 
i zaraz nocą ruszę na wasz obóz i mieczem odbio

rę Horna! — wołał w gniewie. — Z bóje widzę je 
steście i ja  tu  z wami ja k  ze zbójam i czynić będę.

—  A  nie czyń tego, mości panie! —  rzecze B a r 
tek  trochę przestraszony —  jam  je s t poseł i dya- 
beł Łęczycki mi gadał i też ja  wiem, że to je s t 
praw da, iż osoba posła je s t św iętą.

— Ż eby tobie sam L ucyper naw et gadał, to  ja  
ciebie h u lta ju  obwieszę. J a  ci pokażę, czyś ty  
święty. A  psie syny, poganie, ła jd ak i, dam  ja  
wam!

—  E jże , do s tu  dyabłów! — krzyknie B artek , 
dobywając szabli —  nim ty  mnie obwiesisz, to ja  
tobie łeb  na pół rozetnę!...

K om endan t uskoczył w bok, a był bez szabli 
i p a trza ł strasznem i oczami na  B artk a , który  le 
ciał do niego z gołym brzeszczotem  w garści. 
Szczęściem Ja g u s ia  uw iesiła m u się u nóg i nie 
puszczała go, błagając:

— B artuś! B artuś! na  rany Bozkie, daj pokój, 
B artu ś , jeżeli mnie kochasz daj pokój!

I  m olestując ta k  swym srebrnym , pieszczonym 
głosikiem , trzym ała  się wszystkiemi siłam i nóg 
B artka . Ten szam otał się, rzucał, k lą ł okro
pnie:

—  P uść  mnie, J a g u ś , do s tu  tysięcy rogatych 
dyabłów! P uść  mnie, bo cię kopnę. K opnę cię, 
jak  B oga kocham , a tego zaprzańca, zdrajcę roz
siekam!

I  szarpiąc się a wlokąc dziewczynę za sobą, zbli
żył się tak  do wybladłego ze strachu  kom endanta, 
że go ju ż  mógł dosięgnąć szablą:

—  Stój! —  ten zaw ołał — com ci winien! Z a  co 
mnie chccesz zabić bezbronnego? U czynię wszyst
ko co chcesz?

—  Uczynisz?
— Uczynię.
—  N ie obwiesisz mnie?
—  N ie obwieszę.
—  D aj na to słowo szlacheckie.
— D aję  słowo szlacheckie.
—  Ja g u ś , puść mnie. J u ż  mu nic nie zrobię. 

P a l go dyabeł!
Ja g u ś  w stała i załam ując rączki, szła do okna, 

zawodząc żałośnie:
— A  mój Boże, mój Boże, co się to dzieje!
Tymczasem kom endant oprzytomniawszy, s iad ł

sobie na zydlu, o b ta rł obfity po t z czoła i rzekł, 
pa trząc  na Jagusię :

—  A  cóżto? białogłowa?
B artek  dopiero teraz  spostrzegł się, że zdradził 

płeć swej bogdanki. Zaczerw ienił się ja k  burak 
i rzekł:

— A no tak ... mój mości panie... co będę uk ry 
w ał przed tobą. B iałogłow a to jest. Jaguś! M u
siałeś waść słyszeć o Ja g u s i z W ąsosza?

—  N ie, nic nie słyszałem!
—  N ie słyszałeś? A no praw da, zkądżebyś m iał 

słyszeć? N ie tutejszy jesteś?
—  Nie, nie tutejszy.
— A  zkądźe ty  jesteś?
—  Z  Podlasia...
—  Ho! ho! ho!... to  to pono daleko?...
—  A  daleko!
— I  jak że  się ty  zowiesz?
—  K acp er Szaniawski.
— A ha! i kom endantem  jesteś tego zamku?
— Tak! I  kiedy H orn  wyszedł do K łobucka, to 

mnie zostawił komendę.
—  N o widzisz... tu  nie ma co gadać po próżn i

cy. Z d ra jca  ty  jesteś, kiedyś przystał do Szweda, 
ale co mi tam  nos wściubiać w cudze sprawy. Otóż 
j a  tobie powiem. Ty daj mnie i J a g u s i co jeść 
i pić, koniom też naszym nakaż dać owsa i niech
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je  napoją , rozkulbaczą i wytrą grzbiety słom ą. J a k  
się najem y, to pojedziemy...

Ja k ż e  to, po nocy! I  z kasz te lanką i z tą  oto 
ichm ościanką?

—  Jen o  ty  sobie, gałgan ie  jak iś , J a g u s ią  gęby 
nie wycieraj! W idzisz go, ichmościanka! -— w rza
sn ą ł B artek .

Szlachcic zerw ał się na  równe nogi i wzrok jego 
znów był tak  straszny, ja k  wtedy, gdy groził B a r t 
kowi obwieszeniem. P a trz a ł, p a trza ł na B artk a , 
w końcu rzekł:

—  Tu nie ma co, musimy się bić!
— Chcesz się bić ze mną? A  dobrze!... obetnę 

ci uszy!
—  Żebym  ja  ci jeno  łb a  nie uciął, poganinie 

ja k iś !—- w rzasnął strasznym  głosem  szlachcic, już  
w ostatn iej widno pasyi. Zzieleniał, a  wargi mu 
się trzęsły  ja k  w febrze.

A le  J a g u ś  znowu skoczyła od okna i s ta jąc  mię
dzy obydwoma, dalejże molestować i rączki ślicz
ne sk ładać  i oczkami zerkać:

— Bić się chcecie? a  ja  nie pozwolę! B artuś! 
jeżeli mnie choć troszeczkę m iłujesz, to bić się nie 
będziesz, i lo śc i panie, m iejcie korapasję . Gdzież 
tu  można się bić?... T am  w obozie gotowi H o rn a  
obwiesić. M y chętnie na noc w zam ku Zostanie
my. W cale  nie potrzeba, żebyśmy się po nocy po 
lasach tłuk li. Jeszcze dziki zwierz nas gdzie po- 
żie . Słyszę wilcy się tak  włóczą, że strach . Oo- 
by pan Żw an powiedział na to, gdyby się dowie
dział, że pannie kasztelance groziło niebezpieczeń
stwo. N a  wszystko je s t rad a , tylko spokojnie, 
mój B artu ś. N o, pocałuj mnie i nie gniewaj się, 
mój B arteczku serdeczny. J a k iś  ty  dobry, ja k i 
piękny, ja k  ja  cię m iłuję.

I  rzuciła  się B artkow i na szyję i pocałunkam i 
go okryw ała i słodkie, miodowe słów ka do ucha 
szep ta ła . B artek  całkiem  zm iękł, ja k  wosk przed 
ogniem i m ruczał rozczulony:

—  No, no dobrze, J a g u ś , dobrze. J u ż  ja  się 
bić nie będę, przeciem  nie bisurm an, bym krwi 
szlacheckiej p rag n ą ł. M oja J a g u ś  droga, ju ż  bić 
się nie będę, ale widzisz, ten  szlachcic chce mnie 
zjeść...

W ięc J a g u ś  opuściła B a rtk a  i odw racając się 
do Szaniawskiego i dalejże go molestować.

— A  proszę pana kom endanta dać pokój. B a r
tek  to  jeno  tak i gorączka, ale on m a dobre serce. 
Pow iadam , my na  noc tu  zostaniem y i ju tro  świ
taniem  pojedziemy. K toby  tam  po nocy się w łó
czył po borach! Je n o  to tak  trzeba zrobić. W asz- 
mość wyślesz um yślnego do obozu z doniesieniem, 
że ju tro  rankiem  będziesz czekał z kasztelanką na 
górce, przy rozstajnych drogach... W szak  dobrze 
tak  będzie? — obróciła się do B artk a .

—  A  dobrze, co nie m a być dobrze. J u ż  ja k  
ty  co w ykalkulujesz J a g u ś , to  m usi być dobrze. 
Ty masz śliczny rozum ek dzierlatko...

I  śm iał się wesoło, głośno, rubasznie. Szaniaw 
ski, założywszy ręce na  tył, chodził bokam i n a 
chm urzony i nic nie gadał. A le  B artek  ju ż  był 
te raz  po pocałunkach  dziewczyny, tak i, że go do 
rany  przyłożyć m ożna było. P raw ił więc do k o 
m endanta:

—  P raw d a , Szaniawski, że ona ma śliczny ro 
zumek? A  ja  nie wiem, dlaczego m atusia nie chcą 
m nie z n ią  ożenić. O! żebyś ty  w iedział, panie 
bracie, ja k a  m atusia je s t sroga, to byś się nad n a 
mi użalił. K ied y  nas raz zdybała, jakem  Ja g u s ię  
pocałow ał w lam usie...

— Co też  to gada pan  B artek! — przerw ała mu 
dziewczyna zarum ieniona i z kw aśną m inką od

wróciła się i poszła do okna, a  Szaniaw ski przy
s ta n ą ł i rzek ł ponuro:

—  J u ż  ty  tam  gadaj co chcesz, a  bić się ze m ną 
musisz. G ałganem  mnie nazw ałeś i j a  ci tego tak  
płazem  puścić nie mogę. Bić się ze m ną m u
sisz!

A  i owszem! J a  do bitki zawżdy gotów. B ij
my się! —  w ołał B artek .

~  teraz, tys poseł i o H orna  mi idzie. A le 
później, ju ż  j a  ciebie najdę, choćbyś pod ziemię 
się schował.

—  N ie schowam się ja  przed tobą, nie! N ie  
schowam się przed nikim i nie boję j a  się ciebie. 
Pi! pi! ja k i mi rycerz, Podlasiak! to rba  kaszy, 
to rba m ąki... znam ja  was!

Szlachcic aż skoczył do góry ze złości, ale  się 
poham ował i rzekł:

Odpowiesz ty za to wszystko, krwawo odpo
w iesz!—  i szedł ku wyjściu. P rzy  drzwiach za
trzym ał się i rzekł:

—  A  teraz pójdę za poddaszem  dla  was. A  j u 
tro  świtaniem  w drogę...

: — To dobrze —  rzek ła  J a g u s ia  —  a  teraz  za
prow adźcie mnie do kasztelanki.

— A  czy w aćpanna je j krew niaczka?
— E j! nie... a pójdę do kasztelanki i u niej zo

stanę... P roszę mnie zaprowadzić.
Szaniawski pomyślał przez chwilę i rzekł:
—  N iech i tak  będzie, dobrze. P roszę wać- 

panny, , •
N astąp iło  pożegnanie z B artk iem . J a g u ś  z a 

k lę ła  go jeszcze raz na wszystkie świętości, by był 
spokojny i zapow iedziała mu, że jeżeli jeszcze j e 
dną  zrobi aw anturę , to ona ja k  je s t poleci do W ą 
sosza, choćby ją  tam  zabić miano, albo do k lasz
toru  panien  B rygidek do Częstochowy.

B artęk  przysięgał, że będzie cichy jak o  b a ra 
nek.

Szaniaw ski, zniecierpliwiony tern zadługiem  n ie
co pożegnaniem , rzekł:

—  A  kiedyż tarn skończycie?
— J u ż  idę! — mówiła J a g u ś  i m iała  się ku 

drzwiom.
—  Jeść  i pić waszmości tu  przyniosą — ozwał 

się n ao sta tk u  Szaniaw ski —  jeno  j a  ci służyć nie 
będę, bo ja  z mymi śm iertelnym i w rogam i ch leba 
nie łam ię i soli nie kosztu ję. Czołem!

—  Czołem! — odrzekł. B artek  i za chwilę zo
s ta ł sam . P a trz a ł, p a trz a ł długo za nimi we 
drzwi, potem się przeszedł po kom nacie, spo jrzał 
w okno czerwone od czerwonego zachodu i ziewa
jąc  głośno zawołał:

—  Tom  ci im zalał sad ła  za skórę! A le  niech 
zn a ją  zdrajcy  B a rtk a  K oszarskiego!

N a  dom iar złego w roku 1848 osadzony w wię
zieniu, zapadł na ciężką chorobę i zm arł, pozosta
wiając pięciu synów i je d n ą  córkę, sierotam i bez 
żadnych środków utrzym ania. M ałoletn ie to b ie
dactwo, rozebrali pomiędzy siebie krewni, a  je d n a  
z zamożniejszych ciotek M iszkę i jego  siostrę przy
ję ła  za w łasne dzieci.

S ta ła  się też rzeczywiście bardzo dobrą d la  nich 
m atką, ale pewnej nocy banda zbójców, korzysta
ją c  z trw ającego jeszcze w k ra ju  zam ieszania, n a 
p ad ła  na dom zacnej tej niew iasty, zam ordow ała 
j ą  i wszystko zab ra ła  co tylko unieść się dało.

Osierocony po raz d rug i M iszko, znalazł przy
tu łek  u jednego ze swych wujów, J .  R eck, adw o
kata , człowieka zubożałego, bo ja k o  skom prom ito
wanemu politycznie, skonfiskowano cały  m a ją 
tek.

Jak o ś , moje dziecko, nie zginiem y —  rzek ł 
do biednego sieroty — i dam y sobie radę, ale m u
sisz się nauczyć jakiego rzem iosła.

O ddany na naukę do sto larza, w dzień  p racu jąc , 
wieczorami czytając, po długiem , bardzo ciężkiem 
term inow aniu, został czeladnikiem  i ztłom oczkiem  
na plecach a świadectwem cechowem w kieszeni, 
u d a ł się na  p rak tykę do A rad , gdzie mu ofiarowa
no dwa i pół guldena na tydzień, co m iesięcznie 
uczyniło około sześciu rubli.

Z  tak  m alutkiej sum ki, trzeba  jed n ak  było 
u trzym ać się, a jak ie  to  było utrzym anie, łatw o d o 
myśleć się. O piątej ju ż  m usiał staw ać przy w ar
sztacie, dzień cały przy nim ciężko pracować i to  
w brudnej izbie, zadusznej, wśród ordynarnych to 
warzyszy. A le m łody człowiek wszystkiem tern 
nie z rażał się, pracow ał z jed n ą  zawsze usilnością 
i z przekonaniem  głębokiem , że obecna jego bieda 
to tylko czas próby, że prędzej, później wyjdzie 
z tego piekła i czemś na świecie zostanie.

A le czem? N a  to  nie um iał dać odpowiedzi. 
P rzypuszczał tylko, że zapewne jako  poeta zdobę
dzie rozgłos i mienie, o m alarstw ie bowiem jeszcze 
nie m yślał a  sk ładać  wierszyki poczynał. W ie 
czorem też, po ustan iu  pracy w w arsztacie, biegł 
do rówieśników kształcących się w kolegium i tam  
razem  z nimi pracow ał, czytał, k sz ta łc ił się i przy 
próbkach poezyi lirycznej o kw iatach i gw iazdach, 
m ieścił rysunki techniczne.

To ciągłe odddaw anie się pracy bez chwili p r a 
wie w ytchnienia, nędzne żywienie się, gdyż biedak 
przez pół roku nie m iał w ustach gorącego pokar
mu, bardzo szkodliwie na  zdrowie oddziałało i bie
dny czeladnik zapad ł w ciężką chorobę. W u j 
Reck ju ż  troszkę dźwignięty z niedoli, zaw iado
miony o chorobie siostrzeńca, zab ra ł go do siebie 
i wtedy dopiero M iszka poczuł w sobie zapał do

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

I J E G O  O B R A Z Y .

M iszka a  raczej M ichał M unkaczy, tw órca 
obrazu Chrystus przed  P iła tem , od samego 
urodzenia ciężkie bardzo przechodził koleje. 
Z  chwilą przyjścia na św iat s trac ił m atkę i cho
w ał się pod opieką zupełnie obcych ludzi, ojciec 
bowiem zagorzały  p a try o ta , przyjm ow ał czynny 
udział w ruchach, m ających na celu wyswobodze
nie W ęgier z pod zależności A ustry i.

sztuki m alarskiej i na prędce wyrysowawszy k redą  
swego opiekuna, z wielkiem uderzającem  podo
bieństwem, oświadczył, że stolarstw o stanowczo 
porzuca a  zostanie m alarzem .

I  poszedł znowu w św iat szukać nauki i za ro b 
ku  zarazem ; naukę znalazł łatw o, zarobek m alo 
waniem portretów  trudn ie j, ale um iejąc obchodzić 
się byle czem, zdobywając coraz większe uznanie, 
przesuw ając się z m iejsca na miejsce, po dw ule
tn iej tak ie j mozolnej wędrówce, dopchał się w re
szcie do P aryża , gdzie wykonaniem obrazu, p rzed 
staw iającego Ostatnie chtuile skazanego, s ta n ą ł od- 
razu  na  wyżynie śpółczesnej sztuki. D rugim  ob ra
zem jego  równie rozgłośnym  był przedstaw iający 
Zgon M ozarta.

W iadom o, że wielki ten  kom pozytor dożywszy 
la t 36, był tak  wycieńczony, że łóżka prawie nie 
opuszczał. A le  i wtedy choć blizki już  śm ierci, 
komponował w spaniałe requiem  na w łasny pogrzeb
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Przynoszą szklą, w których za tru tk a  (v irus) wylewy wód i sprowadzić chociaż w części przepowie-j a k  pow iadał i skoro tylko ustęp  ja k i wykończył,

zaraz zgrom adzał kolo siebie przyjació ł i ci kom- ośmiodniowa, oraz każdodzienna zebraną  je s t  od- dnię Nostradąmusa, o owym fatalnym roku*1886. 
pozycyą wykonywali. . dzielnie. P as teu r trzym a w ręku  spis osób, z któ- *** Obraz Munkaczego Chrystus przed Piłatem

O statm  tak i koncert improwizowany odbył się rych każda przez dziesięć dn i kolejno podlega ściąga tłumy osób do salonu wystawy Po kilka ty!

f  hrUM ' a ♦ T0 w  P° H rW8Zy 8ZCZePieniu i wywołuje je  sam: sięcy osób dziennie ogląda to dzieło, a kasa towarzy-
tach , M ozart rozp łakał się p a rty tu ra  w ypadła _  P ierw sza ostatni() b  y , stwa robi świetne interesa. Powodzenie zachęciło
m u z rąk... w ydał ostatn ie tchnien ie. , . . . .  . , *. • • , . . , .

M iody włoski lekarz wysuwa się naprzód z ośmiu arz^u tej sympatycznej instytucyi do powzięcia pro-
M unkaczy scenę tę  ta k  wielce dram atyczną prze- w ieśniakam i z okolic Bolonii. W ystraszyli się J ektu> aby wszelkie-znakomitsze utwory zagranicz- 

niósł na płotno. P ra c a  ta  godną je s t poprzedniej onj dopiero, gdy ujrzeli zdychające, pokąsane je - uych malarzy sprowadzać na wystawę tutejszą, 
a  a rty s ta  pragnąc wrażenie odbierane z niego po- dnocześnie z nimi krowy. Od tego czasu upłynę- Nie potrzebujemy dodawać, jak  dodatni to wpływ

i spotęgować, zn ając  zmysłowość ludzką ł 0 czterdzieści dni. wywierać będzie na wyrobienie poczucia piękna isma-
.  je j potęgę, powziął m ,i l  trochę „ a  reklam ę za- _  MoJe ^  j n . z tp 6 . no _  ^  k„ „ M d  puhliczuożci . . „ z , . . k i , j .

tłom acza. — A le zobaczymy. *** Wystawa. We Wrześniu b. r. w gmachu
D efilada rozpoczęła się tym i W łocham i. P r. ™ rszawskieS° muzeura P o m y s łu  i rolnictwa, odbg-

G rancher siedzi przy stole, gdzie sto ją  szkła. P re- " 9. WyStaWa’ m°gą°a 7  znacznym stoPniu zaint°- 
para to r w ybrał szkło z najsłabszą za tru tk ą , z dnia ie&0Wdc szanowne czytelniczki nasze. Będzie to wy- 
28 Lutego, napełn ił n ią  strzykaw kę, zaw ierającą 8 a w a 'J szelkleg° r °dzaju ubrań, szczególnie dam- 
zaledwie kubiczny centym etr p łynu  i podał in- ’ “y st.ołoweJ< dekoracyi mieszkań, mebli, 
strum ent p. G rancher. T en  u k łu ł ig łą , obnażoną 
w pasie skórę pierwszego pacyenta i wpuścił z a 

kraw ającą.

Otóż kiedy obraz już był zupełnie wykończony, 
zaprosił całe grono znajom ych do jego obejrzenia. 
Zgrom adzili się wszyscy, wielcy im a li, dygnitarze, 
arystokraci rodu, mienia i nauki i gdy zasiedli na 
krzesłach gęsto w rzędach ustawionych, da ły  się 
słyszeć trzy  w ystrzały a za obrazem  ozwało się 
preludyum  na organach w ykonane. N ag le  wśród
te j poważnej, przecudownie pięknej muzyki, gasną ł , . ° a 1
z \ i  - i i -  • , , , * • wartość strzykaw ki w tkankę komórkową. Wśw iatła  wielkiego żyrandola i gdy postacie z wy- ł
bornie oświetlonego obrazu przedstaw iające chór 
śpiewaków zd a ją  się występować ja k  żywe a widzo
wie pozostają w zupełnym  zm roku, za ko tarą  
•obrazową, najpierw szy chór paryzki z solistam i, 
zaczął przy akom paniam encie organów śpiewać

oraz przyborów kuchennych.
Dziś już wiadomo, że znaczna bardzo liczba fabry

kantów i rękodzielników nadeśle na tę wystawę roz-

szło dalej. P o  W łochach  nastąp ili Rossyanie
, . i F rancuz i, po pierwszej seryi druga. Zaczer-

reauiem  M ozarta, jakby  to g rupa  na  obrazie po- • . A ■ , ,  ,
i v w  . • i. i pnięto z drugiego szkła, z 1-go M arca:mieszczona wykonywała. W rażen ie  było niezm ier

ne... panie p łakały  a w oczach wszystkich bły
szczało rozrzewnienie.

imorKową. w prze-
ciągu dwóch sekund było po wszystkiem. Oczy “ a,te T ° b/  1 26 Sale Ple™ szeS° 1 drugiego piętra 
nasze skierowane były na pokąsanego. Brw i je -  muzeum ^ zaPełni°ne.
go ściągnęły się zlekka, zresztą na tw arzy nie ma- 0twarcie wystawy odbędzie się jednocześnie z uro-
lował się ani wyraz bólu, an i zadziwienia. I  ta k  CZyStera otwarciem świeżo wykończonego gmachu Mu-

zeum na Krakowskiem Przedmieściu, obok kościoła 
po Bernardyńskiego.

Przebudowanie kościoła* * *

—  Z  której strony zostałeś1 pan wczoraj poką
sany? — zapytuje p. G rancher, pierwszego zbliża-

N a  drugi dzień cały P aryż  mówił tylko o M un- ^ ce®° Sl£‘
kaczym i jego obrazie i nazw ał go obrazem  śp ie 
wającym .

(Dokończenie nastąpi.)

*  *
*
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Laboratyryum Pasteurą. -

W  jednym  z ostatn ich  numerów jo u rn a l des 
Debats, p. H en ry k  P arv ille  podaje ópis laborato- 
ryum  słynnego uczonego, którego imię je s t  obec

Z  prawej — odpowiada rzeźki starzec, któ 
ry pokąsany został przed tygodniem .

—  To podaj pan lewą stronę!
W  m gnieniu oka operacya była skończona, sta- ścioła. 

rzec uśm iechnął się zadowolony i  odszedł. Wy.-, 
woływanie nazwisk odbywa; się w dalszym  ciągu.
T rzecia serya. Szkło 2-go M arca. M nóstwo dzieci 
i krzyku. M atka  rozbiera dziecko i krzyk wzma
ga się jeszcze, P .yG raachey pąsiada wiele c ier
pliwości i zadaje uklócie pewną ręką. W rzask 
H ie\ilstajś j  ejJ naki f j ]  T 7 f ) V i \ } I  T /

5 Jużeśm y  przecież skończyli ~ m ó w i P asteu r,

s w. Aleksandra
w Warszawie, które miało się rozpocząć z obecną 
wiosną (jeżeli j ą  tak nazwać można), nie przyjdzie 
podobno do skutku. Z powodu braku dostatecznych 
funduszów, zamiar przebudowania wypadnie na jakiś 
czas przynajmniej odłożyć.

Szkoda, gdyż nadzwyczaj ludna parafia św. Ale
ksandra, potrzebuje oddawna obszerniejszego ko-

A awi V7
głaszcząc po tw arzy pokąsanego m alca —  byłeś 
bardzo grzeczny.

Otwilent Iszńfkdę napełnioną ńiiedziarią monetą,

nie na  ustach mieszkańców całej kdli ziemskiej W adzie mówi:
niem al. .Sala pocżekalna, pisze pan Parv ille , mie- * 
rzy tylko kilka m etrów  kw adratow ych. K tó  się ^ — 1
w nioi nio '/mieści ‘1 c niiio, knrcłamTi fezuliilda otw ierał

Szkoły specyalne coraz gęściej powstają u nas, 
co jest wskazówką nader pomyślnego zwrotu w kie
runku praktycznym.

Pod Bobrujskiem w Piotrowicach, będzie założona 
szkoła ehmielarsko Rzemieślnicza, z wykładem trzyle
tnim, chmielarstwa,.ogrodnictwa, oraz kilku łatwiej
szych rzemiosł. Obecnie dowiadujemy się znowu, że 
p. S. przedstawił władzom projekt szkoły owczarstwa, 
w której ma być wykładaną także Ąaąką o.produkcyi 
najlepszej, i  najobfitszej wełny,,

W myśl oddawną powziętego projektu, szkoła taka 
ma być urządzoną na Wołyniu lub Podolu, w miej-

I4 ż , k u ^ o b ^  cukierków, > t r o  powrócisz, gcow£,śoi najbardziej sprzyjającej hodowli owiec. 
’ "• jęązraft ynęcej.

ęt v  $hyw t-3jpii? róii
wt;acJ»«s awimaasoiswoł tigsś) i

ża, prowincyi, A iistry i, R um unii, W łoch , H isż- godziny l l - e j  iu jn u t 10 do 12 ej m inu t,20, siedrn- 
panii, Rossyi, w narodowych stro jach, bogacze s^zejńeń- ansh-łdyw
i nędzarze ^aęhm anąm i;zaledwie ■okryta^ robotnik 
w bluzie obok wykyriptnegp arystokraty , lekarza 
z pacyehtam i swoimi, słowem hiebrak  przedstaw i - 
cielą?!żadnegó śtanuoo K ażdy  fioówi ’rodzinnym  ję> 
z j kiem, dzieci krzyczą, p łaczą: istna wieża B abel. 
łfP-fciftWł*^ gdy'vrćhbdziliśm y d o  gab inetu  P a s te u 
r a ,‘profesor ńSpókajał ja k ą ś  panią,*; Rossyankę', 
k tó re j-dżićci zostały pokąsane i' prosi: ją ,  aby

Owczarstwo racyonalnie prbwadzone przedstawią 
i; sama nauka tego fachu ..pożądanym 
dla rolników, którzy, oby .tylko rąk  

dadzą za wygranę pszenicy, wejdą na 
nowo tory, stanowisk swoich nie porzucą, wywalczą
przyszłość.
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* * * * ** Zaburzenia w Belgii. 'iii.. . .  .  , ewaiie łtięslii. file 14 W - .mwnrzMta ~w—m u .  ~ « Komunizmu,
p rzy b iu lk u . Jednoczeinie zwraca się do wtarzali opisów zawiei śnieżnych, k tó re  na kilka dni wypowiadającego wojnę wszelkim prawom bozkim

•jakiejś B fctó rik i: i • • &i&SÓ8 i przerw ały wszelką komunikaćyę, tak  kolejową ja k  i ludzkimv hwdo -podnosi głowę.r^otSOśflg 9!n$-»dU
Żlńi ju ż  skońcżóua, CO tu  jeszcze konną, p z iś  już  to przebrzmiałe wieśM, gdyż z !Pief- '-  PrZefvodhiey tłumów chciwych rabunku i gwałtów.

słychanym trudem i Kosztem zaspy roźkopaubJ, ' a po- ^bzwijają ozęrwocnyr..'sztandar i namiętnem przemowie-
— T ak, p iaw da -— odparła  kobieta z zakłopo- ciągi .przebiegają'po- oćżyszcżónycb torńch PegUlał1- niem-budzą najdziksze instynkta. .......

tanieiń  — ale j a k j a n i a m  pow rócil i
Al -i . - ̂  'i/0 10 1C /A f i  Al ł d .—  A ha, rozumiem, za godzinę będziecie mieli

me. ,  ̂ ' 7*‘ ^  Hie wlafenośó,vza h ic . prawo, ktę, • r&a ..łeokolwiek
oą i i-i »r p eBto ^ *£ f'i 'i 'j 5. fiw'i 1 ' łtd/si 'i  a n? ̂  ,Grozi nam jednak inna ewentualność. Oto mA&y je s t zbrodniarzem. Z takiem hasłem na ustach.; roa-

wązystko, czeg;o wąm potrzeba. Byw ajcie zdrowi topniejącego śniegu, którego grubemi warstwami ca- jątrzony tłum rzuca się na magazyny i sklepy, rabuje
i-piszćie do mnie. .“ . *1“^  ■°'ss dłt-iwijjM -spówuduwae” cJbrzymm:-ii.riszc^yvi rpiszcie

i ł s ł H b o d fsełl



Niedawno podobne sceny działy się w Londynie Ubranie podróżne. Szeroki płaszczyk, z prostych rs. 15 i m arkę n a  odpowiedź, a O term inie rozpo- 
i w Manchestrze, dziś powtarzają się w Liege. brytów materyi zfaldowanych przy wykroju szyi, pod- częcia wcześnie zawiadam ianem i będą.

Żandsrmeryę i policyę usiłującą przywrócić porzą- szyty materyą w kratę, zdobi bluzkę fałdowaną, opa- Z arząd  Z ak ładu  pośredniczy, na żądanie, w wy- 
dek pobito i poraniono, a do poskromienia szalejące- saną szarfą ze wstążki. Berecik aksamitny ubrany najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i sto łu  
g0 tłumu musiano użyć kul i bagnetów. piórami. w domach zacnych i przyzwoitych , rozciąga tro-

A jednak... żyjemy przecież w wieku XIX, w wie
ku oświaty.

*** Pogłoska O znalezieniu skamieniałych oczu 
Jukasów rozeszła się szybko po zagranicznych pi
smach, a w ślad za niemi powtórzyły ją  nasze dzien
niki.

Dowiadujemy się obecnie, że W. H. Flower, profe
sor brytańskiego muzeum przyrodniczego, prostuje ją  
naukowem objaśnieniem. W liście pisanym do Time-

Odpowiedzi od Redakcyi.

skliwą opiekę nad tem i, k tóre  mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a  lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem  Z ak ładu , nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem , m:esięcz- 

P a n i I. N . w Skwirze. Premium do Tygodnika n;  ̂ 0p ja^  rg< 25.
Mód obejmujące oleodruk za granicą wykonany,
przedstawiający leśną okolicę z osadą kowalską CzćlS trWillllil 1 SpOSÓb OpliltV Stj, HRStępilJł^t
z ogniem w kuźni błyszczącym i w ożywionem odpo
wiednio otoczeniu, jeszcze znajduje się i za nadesła
niem kop. 30 na koszta przesyłek i opakowania z za-sn uczony oświadcza, że to są skrystalizowane so- w - _ . . .

’  . , , , i . /_ V M tiW anicy i!na  m ieisce . na tych m iast w yp raw ion e p o cztą
« * W  * *  P‘ " ” 8 °  P odobnu prem iom , d l ,  D oleci,

przedstawiające Matkę w otoczeniu dziatwy jednym 
splotem miłości połączonej z sobą, kosztuje kop. 15. 
Oba te premia, stanowiące spore obrazy bardzo ła-

Niegdyś, przed wiekami, piękne amerykanki używa- 
ły ich do ozdób tualetowych, jakoto: bransolet, kol
czyków i tym podobnych, o czem świadczą grobowce, 
w których bardzo często przy ubraniu zmarłych je  
znajdują.

My mamy jaszczurki, węże, żaby, w obecnym zaś 
sezonie zgrabne małpeczki, przedwiekowe piękności 
znalazły coś bardziej oryginalnego i naturalnego. Wi- 
docznie, o imitacyach nie myślano jeszcze w owym

Nauka fachowa w grupach, opłata kwartalna po rs. 4 5  
z góry.

Modniurstivo: krój sukien, krój bielizny, szycie 
na maszynie i w ręku, stro je i część tow aroznaw 
stwa, kw artałów  2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonom ia domowa, ra 
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z p rak tyką

dnie przedstawiające się, m o g ą  być nabywane przez podczas miesięcy ] etm^  J P 'S,ZC*°1
prenumeratorów zarówno Tygodnika Mód jak  i Przy
jaciela Dzieci, jak  również i cztery powieści history-

nictwo i hodowla domowego inw entarza do kobie
cego gospodarstw a należącego —  kw artałów  3

j-ą Biblioteczki domowej (miesięcy 9).
Przyjaciela dzieci, a kosztujące z przesyłką rs. 1 Kupiectwo: B uchalterya i korespondencya h a n 

dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajm ieniev — | -  j. u i v  HMij uu  i* u i  u  o u n  v  l  v/*zwiic«j n i  i c  u  i j

czasie, moda fałszywych brylantów i... fabryka staro- °P- • fc. . w k o w ^  p r0simy o do- z prawem handlowem — kw artałów  2 (miesię-
*vtności ukazały się dopiero w dziewiętnastym wieku. jrtŁI J u . i .zjtnosci uaaz ę J n ; e s i e n i e  do których numerów brakuje arkuszy kroju, cy b).

. We lwowskich i krakowskie . ,  . j . i ----- a -------Lekcye odbyw ają się codziennie, po 2 godziny

M aksym ilianow i S . Przyjaciel z powodu niewła
ściwego wyboru wyrazów zadania pomieścić nie może.

B eatryczy. Forma w wierszu bardzo dobra ale 
treść dość dziwna.

Pa. w Honorówce. Jaki dodatek dołączony jest 
do każdego numeru Tygodnika Mód, to zawsze ogła-

zostało.

* znaCZ  ̂ . - . . .  bo inaczei powtórnej przesyłki dokonać nie można,
p i s m a c h  narzekają, ze tegoroczny wieczorek mickie- _  , J F. , „ 5„ ;
wiczowski zupełnie był niepodobny do takichże u ro 
czystości w poprzednich latach.

Program, niczem nie przypominał Mickiewicza, 
w deklamacyi były poezye Lenartowicza, w śpiewie 
czeskie pieśni, w muzyce kilka francuzkich i niemiec
kich kompozytorów. Gdyby nie biust poety, ustawio- . . .

.» tr ,a .io , możuaby .,dz ió , i .  t»  o . jo o . jo ,  jego kolumny.
k L . , t  Z udziałem amatorów. W»d1" 8 ‘"*° "*  ^

’ . .  . .  . . .  , ,  .  ,  ,  c h o d z i  bez uszczerbku tak lak z Warszawy wysłaneWrażenie jakie publiczność z wieczorka wyniosła, “ J
nie było tak przyjemne, jak  w dawnych latach, ale bo
też i publiczność zmieniła się także. Brakło tu ze
sfer inteligentnych, wielu bardzo wielu osób: krzesła
przeznaczone dla profesorów uniwersytetu oraz ich
rodzin świeciły pustkami, a widzów w ogóle dużo mniej
się zebrało.

*** Nowa opera. Maestro Verdi, który z powo- 
du różnych nieporozumień, najnowszą swoją operę 
„Otello” zamierzał po raz pierwszy wystawić w innem 
mieście, otrzymał adres podpisany przez wszystkie wy- 
bituiejsze osobistości Medyolanu, z prośbą, żeby od 
zamiaru swego odstąpił.

ZA KŁA D
WUKOWO-RPDZIELNICZY

pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,
przy ulicy Ś-o Krzyzkiej N. 19.

P rzy jm uje  uczenice na  naukę pojedynczych rze-

rano i tyleż po południu.

Nauka pojedynczych przedmiotów, opłata  m iesięczna  
rs. 5  z góry.

K rój sukien miesięcy 
„ bielizny „

S tro je  „
Rękawicznictwo „
In tro ligatorstw o „
B uchalterya „
K w iaty  sztuczne „
Drzew orytnictw o „
Zegarm istrzow stw o „
H eliom iniatury  „
R etuszerya *
K oszykarstw o „
R ysunki zastosow a

ne do rzem iosł „
Ekonom ia domowa „
K oronkarstw o „
Jedw abnictw o „

3
2
3
6
6
6
6

12
12

2
6
6

6
3
3
6

Wręczającym adras braciom Corti, sławny muzyk m jesjęCznje rs . 15 odbywać się będą w ykłady ca- 
odpowiedział, że podeszłe jego lata opóźniają pracę, j  . g rup  przedmiotów do jednej specyalności na- 
więc też pomimo najszczerszych chęci, jakkolwiek ieżq,CyCh, dla tych osób, k tóre  z nauki swej zapra- 
party tura je s t już gotowa, wiele miesięcy upłynie, za- gnii wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak: 
nim ją  skończy. j ) la  M odystek w ykładane będą: krój sukien,

Adresem towarzystwa medyolańskiego mistrz tak k r6j bielizny, s tro je , szycie w ręku  i na m aszynie 
się uczul wzruszonym, że przyrzekł uczynić zadość j część tow aroznaw stw a zastosowanego do tego za- 
zawart mu w nim żądaniu, nie prędzej jednak, aż w0(j u_ 
w 1837 roku.

Honor Medyolańczyków ocalony!

m iosł za o p ła tą  rs. 5 miesięcznie. Z a  o p ła tą  zaś Przygotow anie do B uchalteryi po rs. 4 miesięcznie
.......................................  „ „ K orespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
P o  ukończeniu kursu  i zdaniu egzaminu, uczeni

ce o trzym ują świadectwa uzdolnienia.

P R Z Y J A C I E L A  G E iE C f
num er 13 wyszedł z d ruku  i zawiera:

D la  gospodyń wiejskich: Ekonom ia domowa, R a- Law oisier A nton i W aw rzyniec (z drzeworytem ).—
chunkowośó codzienna, Ogrodnictwo, Jedw abni- g t ruII1yCzek (w ie rsz ).— O pow iadanie z przeszło-
ctwo, W iadom ości o drobiu  i pszczołach. £cj_  Chłopiec m aziarza. — W idok w K arp a tach

D la  poświęcających się kupiectw u: B uchalte- drzew orytem ).— W ieśniaczka bułgarska (z drze-
rya  i korespondencya ^handlowa, towaroznawstwa wory tem) .  Czyny nauczające. — K ap itan  F e r-

  ogólne. ragus. — Z  nauki. D odatek: P ragnien ie  K aro lci
Ubranie spacerow e Z wełnianego materyalu. W su- Poniew aż d la  rozpoczęcia kursu  potrzebny je s t  j S tasia  (z drzeworytem). — Ł u p inka  orzecha

knię podpiętą w draperyę wstawiony je s t bryt z aksa- kom plet z (i u osób, p rzeto  panie z prowincyi, d la  (wier8Z). _  G ad u łk a . — G rym asy (wiersz). — Ma-
mitu w kratę. Paletocik obcisłe przystający do figu- dogodności, na  naukę bądź pojedynczych przed- la  Z iunia.

OPIS RYCINY KOLOROWEJ-

ry z boku zapinany, zdobi suta riusza z materyi miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się      — -  - -
w ząbki wyciętej. Kapelusz słomkowy ubrany wstąż- mogą listownie, ad resu jąc swe żądania  do N ata lii Do dzisiejszego N ru  T ygodnika dołącza się
ką i piórami. Smólskiej * nadsy ła jąc  pierwsze po rs. 5, drugie po rycina kolorowa.

flciBPjeuo U,eHaypQK>. Bapaiaaa, 13 M ap ra  1886 r. Redaktor J . K. G re g o ro w ie* . W ydawca K. S k iw a k i. Druk E . S k iw sk ie g o . W arszawa, Chmielna Nr 1530 (nowy 26)
Uudałrk.
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